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POZNAN, 19 czerwca.

Wobec prądu niewiary, rozkładającego nie­
ubłaganie Kościół protestancki w Niemczech, 
wobec sporów i zwad ustawicznych pomiędzy 
prawowiernymi a liberalnymi protestantami ważną 
jest manifestaoya wiary, jaką cesarz niemiecki 
znowu w dniach ostatnich przy sposobności ju­
bileuszu 251etniego istnienia zakładu „Dom kan- 
didatenstift“ głośno uczynił. Po ukończeniu 
nabożeństwa wszedł cesarz, jak K r e u z Z t g. 
opowiada, w środek zgromadzonych i przemówił 
do nich następującemi słowy:

Panowie ! Oby słowo, jakieście co dopiero 
słyszeli z ambony, przyjęło się we wszystkich sercach 
i utrwaliło się we wszystkich umysłach. Po pior- 
wszy raz przestąpiłem progi tego domu i kaplicy, 
fundacyą mego nieboszczyka brata i cieszę się, że 
spełniła dotychczas jak najzupełniój swe przezna­
czenie. Jeśli cośkolwiek w życiu i pracach dzisiej­
szego świata może dać grunt, podstawę, to je­
dynie grunt położony w Jezusie Chrystusie. Nie 
pozwólcie się tedy bałamucić prądom objawiają­
cym się zwłaszcza dzisiaj w świecie, i nie przyłączaj­
cie się do owego wielkiego tłumu, którzy biblii nie 
uważają wcale za jedyne źródło prawdy albo ją 
fałszywie podług swego widzimisię tłómaczą. Wiecie 
wszyscy, Panowie, że ja z zupełnego przekonania 
należę do pozytywnej unii, którą ś. p. ojciec mój 
ugruntował. Gruntem i skałą, której ja i my wszyscy 
trzymać się musimy jest niesfałszowana wiara, jak 
jéj biblia uczy ! (dla nadania mocy tym słowom 
podniósł cesarz rękę). Jest wielu, którzy nie idą 
tą drogą, każdy działa podług najlepszej woli 
i . sumienia i stosuje do tego swe działanie i 
chcenie. Szanuję ich i toleruję, lecz kto do 
tego związku wstępuje, przyjęty będzie każdego 
czasu otwartemi ramionami. Znaczna liczba jejit 
'tutaj obecną i tych, co pobielają wykształcenie 
i wnet wnijdą w życie publiczne i działanie publi­
czne, jako tóż nie mała liczba starszych, którzy 
w dawniejszym czasie wykształcili się tutaj. Oby 
wam wszystkim dzień ten przyczynił się do uznania, 
że poznanie Boga i Jego jednorodzonego syna Jezusa 
Chrystusa jest jedyném źródłem prawdziwego zbawie­
nia. Każdy może działać, jak mu sumienie każę, 
wszyscy jednak muszą budować na jednym gruncie 
biblii i ewangelii. Jeśli się to stanie, natenczas wszy­
scy będziemy mogli błogie rozwinąć działanie publi­
czne, każdy w swoim rodzaju.

Ostatnia awantura wyprawiona przez Cas- 
3agnaca w Izbie deputowanych posłuży większo­
ści republikańskiej za dogodną sposobność do 
ukucia prawa, któreby zamknęło usta obrońcom 
praw i wolności Kościoła. Już nazajutrz po 
owém burzliwém zajściu dzienniki republikańskie 
odDebatów do Lanterne domagały się 
zmiany regulaminu obrad w taki sposób, aby 
większość mogła wykluczać posłów na miesiąc 
lub na całą sesyą. Evénement żądał nawet, 
aby przeciwnikom lewicy za wystąpienie w Izbie, 
Któreby się mogło niepodobać większości, odbie­
rano mandat poselski. Nie ulegało wątpliwości, 
że po tylu słowach nastąpią wnet czyny. Jak 
biuro Wolffa donosi, przedłożono już Izbie 
projekt dotyczący zmiany porządku obrad o tyle, 
że deputowani, którzy sobie pozwolą wybryków 
w mowie, mogą być wykluczeni z posiedzeń do 
końca sesyi. Prawo to będzie wygodnym hamul­
cem na mowy członków prawicy, którzy będą 
chcieli wystawić w prawdziwém świetle zamachy 
radykalizmu na prawa i wolność Kościoła. Dzień 
tuki republikańskie nie mają słów na potępienie 
Cassagnaca, tak jakoby ich stronnicy w Izbie 
niewinnemi byli barankami. Mowy posłów kon­
serwatywnych przerywają oni wciąż, często bardzo 
grubiańskiemi wycieczkami. Zresztą i do ostatniego 
skandalu w Izbie przyłożyli się ze swej strony do­
skonale. Gambetta zaś dowiódł tym razem znowu, 
że nie umie kierować wcale debatami. Repu­
blikanie, mówi słusznie Monde, zasiali wiatry 
i dziwią się dzisiaj, że zbierają burze. — 
Ł .istrowie spraw wewnętrznych i sprawiedli­
wości konferowali wczoraj z prezydentami grup 
lewicy o zebrać się mającym dzisiaj kongresie. 
Lyskusya ma się toczyć wyłącznie około znie- 

osjęnia artykułu 9 konstytucyi. Sądzą, że głoso- 
ogołocony. Tźie się jeszcze dzisiaj wieczór. Po 
chów daw./zedłoźy rząd projekt do prawa, do- 
składaią:^szicb postanowień o siedzibie publi- 
vz.uych władz.

Ponieważ pogłoski niepokojące obiegają po 
dziennikach wiedeńskich, ogłasza Pol. C o r r. 
w urzçdowém communiqué, że wiadomość, jakoby

nowo zamianowany konsul rosyjski w Bośuii 
otrzymał od Porty berat, jest zmyśloną. Ró­
wnież i wiadomość, że Kurya rzymska wzbraniała 
się ze względu na konwencyą z 21 kwietnia zawią­
zać rokowania z Austryą co do uregulowania ko­
ścielnych stósunków Bośnii i Hercegowiny jest nie­
prawdziwą. Kurya przeciwnie, z inieyatywy wła- 
snój sprawę tę w ostatnich dniach piśmiennie 
poruszyła. Pol. C o r r. konstatuje dalój, że 
wszystkie pogłoski o mobiiizacyi i obszernych 
przygotowaniach do wkroczenia wojsk austrya- 
ckich do sandżakatu nowo-bazarskiego są wymy­
słami tendencyjuemi. Rząd zamyśla naprzód 
wykonać artykuł 7 konweńcyi, a więc wysłać 
znawców wojskowych, którzyby w porozumieniu 
z komisarzami Porty zbadali stan dróg, komunika- 
cyi i miejscowości, gdzie żołnierze staną załogą. 
Twierdzenie, jakoby Porta stawiała trudności co do 
zamianowania komisarzy, jest zmyślone. Od rezul­
tatu śledztwa zależeć będzie czy, kiedy i dokąd 
wojska wkroczą. Przytóm kwestya kosztów będzie 
dla rządu decydującą. Rząd upomina publi­
czność, aby się nie pozwoliła bałamucić dziennikom 
opozycyjnym. — Cesarz wyjechał wczoraj do 
Ischl, gdzie 2 tygodnie zabawi. Odwiedził znowu 
wczoraj Andrassego i dłuższy czas u niego 
bawił.

Podczas gdy dzienniki donoszą o pokojowem 
załatwieniu sprawy egipskićj przez cofnięcie de­
kretów finansowych z 22 kwietnia, biuro Reu­
tera donosi z Aleksandryi, że konsul francuzki 
udał się do Kairo do pałacu Kedywy i zawia­
domił go, że rząd francuzki domaga się złożenia 
go z tronu. Wiadomość ta jest bardzo niepra­
wdopodobną.

Senat belgijski przyjął znane prawo o szko­
łach elementarnych 33 głosami przeciwko 31, 
więc bardzo małą większością bo tylko 2 głosów.

Pogłoski, o ujstąpiepiu ministra Palka przy i 
cichły od pewnego czasu. Obecnie Dresden. 
Nachrichteu utrzymują na podstawie infor- 
macyi rzekomo z dobrego źródła pochodzącej, że 
w krótkim już czasie weźmie minister wyznań 
dymisyą a jego następcą będzie naczelny pre­
zes Slązka Puttkammer, który w parlamencie 
jest członkiem niemiecko-konserswatywnej fra­
kcji. Według informacji Germanii wiado­
mość ta jest zupełnie bezzasadną.

* Zajście w gimnazyum św. Maryi Magda 
leny. Z prasy niemieckiej odezwała siä najprzód 
katolicka Germania i wypowiedziała bez ogród­
ki w korespondencyi z Pozuania, że postępowa­
nia takiego wcale pedag-gicznóm nazwać niemo­
żna, choćby tylko ze względu na to, że do gim­
nazyum św. Maryi Magdaleny chodzą przeważnie 
uczniowie Polacy. Nareszcie po długiem mil­
czeniu odtzwała się tóż i tutejsza Posen er 
Z t g w dzisiejszym rannym numerze. Przyto­
czywszy przedstawienie całego zajścia według 
Dziennika Pozn., referuje następnie to, cze­
go się prawdopodobnie dowiedziała z pobliża 
placu bernardyńskiego. Według tej relacyi rzecz 
tak się miała:

Druga interesowana tutaj strona tak rzecz przed­
stawia: Kiedy dyrektor obwieścił uczniom, że wznie­
sie okrzyk na cześć cesarskiej pary, objawiło się po­
między prymanerami Polakami zobopólne potrącanie 
się łokciami, skubanie i uśmiechanie (gegenseitiges 
Anstossen, Zupfen und Lächeln), które nauczycielom 
pozwalało się domyślać, że podpadające wstrzymanie 
się od okrzyku polega na poprzedniem porozumieniu 
się pomiędzy sobą. O to też przesłuchiwano uczniów; 
zresztą zaś dyrektor gaflił wyżej opisane niewłaściwe 
zachowanie się uczniów. Pytania, z jakich 
motywów jednostki wznosiły okrzyk na 
cześć cesarza, nie stawiono żadnemu 
uczniowi. Po przesłuchaniu nie karano nikogo, 
lecz dodano tylko napominającą przemowę.

Przedstawienie to zaprzecza wyraźnie jedne­
mu z najgłówniejszych momentów, opowiedziane­
mu zgodnie przez wszystkie pisma polskie i to 
na podstawie zupełnie wiarogodnych zeznań 
i orzeczeń. Referent Pos. Ztg twierdzi, jako! y 
p. dyrektor nie zapytywał żadnego z inkwirowa- 
nych uczniów, z jakich motywów wzniósłgokrzjk, 
resp. dla czego zachował się milcząco. Cytują 
nam jednakże odpowiedzi uczniów, które konie­
cznie suponować każą pytania o motywy. I tak 
jeden z uczniów miał na zapytanie, z jak ch mo­
tywów wzniósł okrzyk na cześć pary cesarskiej, 
odpowiedzieć, iż to uczynił jedynie z rozkazu 
p. dyrektora; drugi zapytany o to samo, prosił 
dyrektora, aby go zwolnił z odpowiedzi, gdyż nic

tu miejsce do politycznéj dyskusyi, trzeci miał 
odpowiedzieć, że jest Polakiem itd. Cytujemy te 
odpowiedzi, obiegające po mieście, jedynie dla 
udowodnienia, że zdaniem mieszkańców miasta 
Poznania była inkwizycja o motywy, prowadzona 
z każdym uczniem z osobna, podczas kiedy reszty 
pilnował jeden z nauczycieli, aby się pomiędzy 
sobą nie porozumiewano. Opowieść o trącaniu 
się łokciami, o skubaniu i uśmiechaniu wygląda 
bardzo podejrzanie, a wysnuty ztąd o zobopól- 
néui porozumieniu się wniosek nie przemawia 
na korzyść syllogistycznój biegłości referenta. 
Każdy rozsądny człowiek powinien wnioskować, 
że, jeżeliby rzeczywiście abstyuencya pewnej czę­
ści uczniów nastąpiła wskutek porozumienia, na­
tenczas nie potrzebaby wcale uśmiechów, potrą- 
cań ani skubań; takie znaki mogłyby być przy­
datne do dania hasła de jakiójś czynnéj de- 
monstracyi, ale nie do wstrzymania się od cze­
goś. Zresztą dowiadujemy się, iż tylko jeden 
i czeń pociągniętym został do odpowiedzialności 
za to, jakoby miał się uśmiechać, i że tego 
ucznia w niewytłomaezony dla nas i dla publi­
czności sposób aż do decyzyi kolegium szkólnego 
zasuspendowano od chodzenia do szkoły. Fakt 
ten obala twierdzenie referenta Posener Ztg, 
jakoby nikogo nie ukarano, lecz tylko napomnia­
no uczniów.

Sąd swój o téj sprawie streszcza Pos. Ztg 
w następujących słowach:

Według Dziennika Pozn. miano do poszcze­
gólnych uczniów stawiać pytanie, któreby rzyczywi- 
ście nosiły na sobie bardzo inkwizytorski a niedozwo­
lony charakter. Według przedstawienia drugiój stro­
ny nie było właśnie tego pytania, a przy bada­
niu uczniów chodziło tylko o skonstatowanie, czy 
niewzięeie udziału w okrzyku polegało na porozumie­
niu; zresztą zaś karcono tylko pozytywnie niegrzeczne 
(ungezogene) Zachowanie się uczniów.

Nie mamy powodu wątpić o prawdziwości tych 
zapewnień. Jeżeli atoli mamy nasze zdanie wypo­
wiedzieć, to jest ono następujące: w interesie 
samójże uroczystości byłoby widocznie 
lepiej, gdyby w obecnym przypadku nie 
wzywano do okrzyku, Manifestacye z 
czynnym współudziałem uczniów mają 
przecież w ogólności wszkole nie za­
chodzić, mianowicie zaś należałoby się 
odnich powstrzymywać tam, gdzie li­
czebny skład klas jest taki, jak np. w 
prymie św. Maryi Magdaleny. Chcieć 
wymusić lojalność, jedynie pozornie 
okazywaną, byłoby, nie mówiąc już nic o stronie 
politycznej, z samego już pedagogicznego 
stanowiska rzeczą złą (wäre vom Uebel). 
Na patryotyczne usposobienie może 
wprawdzie szkoła wiele działać, atoli 
nigdy nie przemoże ona wpływu domo- 
wego i wpływu rodziny. Z tych więc 
powodów oświadczylibyśmy się przeci­
wko całemu śledztwu w ogóle, gdyby śledz­
two to wymierzone było przeciwko świadomej absty- 
nencyi jednostek, a nie przeciwko beztaktownemu de­
monstracyjnemu zachowaniu się całćj gromady przez 
trącauie się itd.

Abstrahując od owego skubania i trąca­
nia, które się zjawiło jak deux ex maohina 
i od końcowego ustępu artykułu Posener 
Ztg., wymierzonego przeciwko prasie polskiej, 
która ostatecznie ma być odpowiedzialną za to, 
że z jéj winy młodzież trąca się łokciami i sku­
bie, — abstrahując od tych dwóch względów, 
musimy przyznać, że Posener Ztg. zdobyła 
się tutaj na sąd dość bezstronny ; mamy tóż na­
dzieję, że ten sąd jeszcze więcój się ustali, sko- 
roby się wykazało, że sprawa ta nosi na sobie 
rzeczywiście „mocno inkwizytorski i niedozwo­
lony charakter.“ Wbijanie patryotyzmu w serce 
młodzieży za pomocą zewnętrznych nakazywa­
nych objawów i to jeszcze w szkole jest rzeczą 
niedozwoloną i niezgodną z zasadami pedagogiki. 
Czas ua to obrócony jest rzeczywiście straco­
nym, gdyż szkoła ma kształcić i wychowywać, 
ale nie z Polaków robić Niemców.

Że następstwa takich inkwizycyi bardzo 
szkodliwie oddziaływują na poziom moralności 
młodzieży szkolnej, pokazuje się i z tego, że, 
jak się dowiadujemy, uczniowie klas niższych na­
rodowości niemieckiéj denuneyują swych kolegów 
Polaków wobec nauczycieli, jakoby nie wznieśli 
okrzyku ua cześć cesarza. Jest to owoc bardzo 
gorzki, nad którymby się zastanowić powinni ci, 
co stoją na czele kierunku szkół wyższych.

Donoszą nam o pewnym dyrektorze, iż kie­
dyś nakazywał jednemu z nauczycieli pracują­
cych pod jego kierunkiem, aby z dziećmi swymi 
mówił w domu po niemiecku, i aby na żonę 
swoję w tym kierunku wpływał. Kiedy nauczy­
ciel protestował przeciwko takiemu mieszaniu 
się do jego upraw czysto domowych, odpowiedział 
mu ów przełożony, iż się postara o to, aby rada 
ta była wykonana. O tymże samym panu dono­
szą nam, iż miał powiedzieć do nauczycieli, głó­
wnie Polaków: ich mache Sie für den Patriotismus 
der Schüler verantwortlich. Nauczycielom nie 
pozwalał w obrębie gimnazyum nawet po za lek- 
cyarni odzywać się. do uczniów po polsku, albo 
na polskie pytania odpowiadać. Uczniom zaś 
przedstawiał jako znakomity powód przejęcia się 
„patryotycznym duchem“ tę okoliczność, iż im 
jeszcze wolno mieć dwie lekeye tygodniowo pol­
skiego języka, i że im po za obrębem gimnazyum 
wolno mówić po polsku. . . .

Inny złośliwy korespondent nasuwa nam 
uwagę, że.Tm więcej mielibyśmy takich kierowników 
wyższych zakładów, tern prędzej dążność galopu­
jącego germanizowania doprowadzonąby została 
ad absurdum.

Mowa
ks. prałata E. księcia Radziwiłła,

posła bytomskiego,
powiedziana w parlamencie niemieckim d. 16 b. m.

(Dokończenie.)
O najdalszych wyspach tego archipelagu pieze 

Lyiup Elloy, co następuje: „Gdy patrzę na to, że im 
mogę.. dać .tęga sbs.wicnia, którego prag-aą ieŁ mie­

szkańcy, gdyż drebna liczba mych misjonarzy nie pozwala 
mi przedsięwziąć tej zdobyczy laski — natenczas muszę 
się ograniczać na to, aby prosić Pana o więcej robotników, 
którzyby zżęli bogate łany. O gdyby i jak najprędzej 
przybyli ci oczekiwani, pełni poświęcenia misyonarze! 
Znaleźliby oni chętną i dzielną pomoc w katachetach, 
których kształcimy we Walla, a którzy zasługują na naj­
wyższy szacunek wszystkich członków Stowarzyszenia Roz-
krzewiania Wiary św.“

Widzicie tedy, M. P., że na tych wyspach, na któ­
rych rzeczywiście częściowo mieszkają jeszcze ludo­
żercy, są ludzie przystępni wszelkiej kulturze, skoro 
tylko znajdą się ludzie gotowi podjąć się trudnego dzieła 
misyjnego i puścić się w podróż po tych krajach. Zdaje 
się wszelako podług przedłożonych nam sprawozdań, że 
misyonarze Metodystów, którzy już od lat dziesiątków 
przebywają na tych wyspach, jeszcze nie osiągnęli tych 
rezultatów eywilizacyi, wykształcenia ludu, które Biskup 
Elloy przedstawia jako faktycznie przez misjonarzy jego 
osiągnięte. Zastrzegając się przeciwko temu, jakobym chciał 
wynosić misyonarzy katolickich ze szkodą metodystów, 
z którymi zresztą Panowie się nie możecie identyfikować, 
zwracam tylko uwagę na to, że mianowicie Amerykanie 
posądzają często misjonarzy o polityczne działanie, jak 
o tem świadczą ich sprawozdania. Przywodzę tutaj przy­
kład reprezentanta Ameryki, konsula Chryffina, który tak 
daleko rzecz doprowadził w tej mierze, iż na wniosek 
reprezentanta Niemiec jego własny rząd dezawuować 
go musiał.

Rozwodząc się tutaj o tych sprawach obszerniej, 
chciałem tylko skonstatować, żo wobec stósunków, jakie 
dzisiaj istnieją w Prusiech, niepodobna jest cesarskiemu 
rządowi udzielić rady, któraby według przywiedzionych 
tutaj faktów była najodpowiedniejszą. W r. 1872 wyda­
lono z granic ces. niemieckiego wszystkich Jezuitów. 
Wiadomo Wam pewnie będzie, M. P., że Jezuici zdobyli sobie 
nadzwyczajne zasługi koło rozszerzenia wiary św. w krajach 
zamorskich, ale też około zdobyczy naukowych. Wska­
zuję tylko na jednego męża, na O. Kolberga, który da­
wniej przebywał w Niemczech, ale w roku 1872 Niemcy 
opuście musiał i przeniósł się do Eąuador. Przy­
puszczam , żo Panowie, zajmujący się zamorskiemi kra­
jami , znacie dzieło O. Kolberga pod tytułem: „Do Eąua­
dor.“ Jost to dzieło przoniknięto tak dalece duchem nauki, 
zawierające tyle spostrzeżeń i rezultatów naukowych, że 
pismo fachowe — nie katolickio w Niemczech nie wahało 
się nazwać tej książki najznakomitszem dziełom, jakie w 
Niemczech od czasów Humboldta na tem polu się poja­
wiło. Takich uczonych Jezuitów mieliśmy wielu w Niem­
czech, jest ich wielu obecnie w Ameryce, stoją na czele 
wszechnic, jak w Quitto i Eąuador i w innych zamorskich 
krajach. Sądzę, że gdyby- dobry stosunek między Ko­
ściołem a państwem w Prusiech został znów przywrócony, 
albo gdyby stosunek ten nie był nigdy zamącony, naten 
czas cesarski rząd nie miałby w nikim lepszych pionie. 
rów eywilizacyi, a nawet pomocników w interesach h a



dlowych w onych odległych okolicach, jak właśnie w Je" 
znitach. Gdyby rząd był tylko małego wsparcia udzielał 
misyonarzom i zostawił im zupełną wolność na onych wy­
spach, natenczas, zdaniem mojem, byłby znakomite rezul­
taty osięgnął tak co się tyczy kultury kraju, jako też cy- 
wilizacyi ludności. Przykład tego mamy na misyonarzach 
francuskich.

Mówiłem głównie dla tego, aby wykazać, że Niem­
cy, nazywający samych siebie „narodem myślicieli“, za­
wierając układ z wyspami Samoa, nie mogą jedynie kupie­
ckich i handlowych względów mieć na oku, ale także i 
cywilizacyjne. Czyżby Niemcy zapomnieć mieli o tem, że 
już na początku tego wieku Al. Humboldt robił tam nan- 
kowe badania ? Czyżbyście panowie nie wiedzieli o tem, że 
Wilhelm Humboldt napisał znakomite dzieło o języku 
mieszkańców wysp Samoa? O każdym z tych wyższych 
względów, czy to naukowym, czy religijnym, przy zawie­
raniu tego układu bardzośmy dotychczas mało w tj m par­
lamencie słyszeli — a tak być nio powinno. Proszę tedy, 
aby reprezentanci rządu otrzymali w tym względzie odpo­
wiednie wskazówki i rozporządzenia. Dobrzeby było, 
gdyby każdy okręt wojenny, płynący w owo strony, zabie­
rał z sobą ludzi, którzyby cele naukowe i roligijne mieli 
na względzie.

Przemawiając przed dwoma laty o układzie z Tongą 
z tego samego miejsca, prosiłem rząd o sprawozdanie ze 
stanu oświaty owych wysp. Dziś, kiedy choć w części 
życzeniu temu uczyniono zadość, dodaję drugą prośbę, 
aby przy tych sprawozdaniach zważano więcej na stronę 
naukową, cywilizacyjną i religijną.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

Lwów, 16 czerwca.
(Euch przedwyborczy. — Kandydaci żydowscy. — Z ko­
mitetu centralnego. — Zgromadzenie wyborców lwow­

skich. — Z Izby sądowej.)
(—) Centralny komitet przedwyborczy odbył 

wczoraj i dzisiaj posiedzenie, na którem prócz 
kwestyi kandydatur, poleeać się mających lokal­
nym komitetom, uchwalono przedewszystkiem, jak 
to już i w przededniu ostatnich wyborów by­
wało — uznać się w permanencyi i posiedzenia 
odbywać codziennie, tak żeby komitetom lokal­
nym daną była możność w każdej chwili znosić 
się z komitetem. Ponieważ dalej wielu członków 
komitetu nie może dla zajęć swoich przy gospo­
darstwie przebywać bez przerwy we Lwowie, 
uchwalił komitet, iż takim członkom wolno brać 
udział w obradach i głosowaniu przez pełnomo­
cników, z tóm jednak zastrzeżeniem, że pełno­
mocnik taki zawsze tylko jednego członka a nie 
kilku zastępować może. Następnie ze względu, 
iż obok kandydatur Hiinigsmanna, Miesesa, 
Scharfa, w ostatnich dniach zapowiedzianą zo­
stała kandydatura p. Erba, szefa bióra prasowego 
w Wiedniu, uchwalono wyborców ostrzedz p.zed 
tymi kandydatami, jako nio kwalifikującymi" sir 
wcale na reprezentantów naszego kraju. Pano­
wie HOnigsman et consortes wobec tćj uchwały 
komitetu nie myślą jednak bynajmniej składać 
broni, lecz przeciwnie, szczególnie p. Honigsmann 
wszelkich używa środków, aby wbrew życzeniu 
komitetu, wbrew życzeniu ogółu wyborców, zape­
wnić sobie zwycięztwo. I jeżeli prawdą jest, co 
mi donoszą, że komitet lokalny w Kołomyi, zba­
dawszy położenie rzeczy, zawiadomić miał już 
komitet centralny, iż wobec rozstrzelenia głosów 
na kandydatów działających i agitujących na 
własną rękę, jak prokuratora sądowego pana La- 
żańskiego, Scharfa, i wobec silnego poparcia, na 
jakie HOnigsman ze strony wyborców żydowskich 
liczyć może, trudno będzie utrzymać kandydaturę dr. 
Byka, poleconą przez komitet centralny, to isto­
tnie komitetowi centralnemu nic innego nie po­
zostanie, jak cofnąć z Kołomyi kandydaturę dra

Podróż po Węgrzech
przez

Wiktora Tissot.
(Z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 138).
Najcudowniejszy widok przedstawia się za­

raz po za wyspami Brioni: na stoku nagiego 
i wypalonego słońcem wzgórza olbrzymia arena, 
dwa razy większa od werońskiej roztacza wspa­
niale swe trzy piętra śmiałych łuków, niby bram 
ku niebu otwartych. Zachodzące słońce opro­
mienia koralowem światłem ten ogrom szczątków 
i zda się ryć, na modrej fali, jak niezatarty ślad 
przeszłości, daleko sięgający w morze cień sta- 
roźytnćj ruiny. Wrażenia tego opisać trudno, 
zapomnieć niepodobna. Zrazu nie widzi się ani 
baszt strzegących portu, ani bateryi nadbrze­
żnych, ani pancernych statków, które zalegają 
przystań, ani nawet olbrzymiego arsenału. Am­
fiteatr rzymski o cyklopowej architekturze, która 
zdała się dla wieczności budować, wszystko swym 
ogromem przygniata. Piętnaście tysięcy widzów 
wygodnie sadowić się mogło na marmurowych 
stopniach, uwiezionych ztąd przez Wenecyan po 
zdobyciu Poli w 1148 r. dla ozdoby swych pa­
łaców. Ciernie, osty i inne chwasty gęsto zaro­
sły wykopaną ludzką ręką sadzawkę, niegdyś 
służącą naumachiom. Kilka tysięcy niewolników 
mordowało się wzajemnie przy tych igrzyskach, 
dla rozweselenia panów świata.

Dziś kawiarnia została otwartą naprzeciw 
świątyni Augusta. Rada miejska zbiera się 
w gmachu opartym o dawną świątynią Dyanny. 
Teatr rozebrano na materyał budowlany, wozy

Byka, a polecić natomiast wybór tamtejszego 
starosty p. Kuczkowskiego, który jedynie i na 
poparcie urzędników i przeważnej części wybor­
ców żydowskich liczyć, i tym sposobem kandy­
daturę Hiinigsmanna zwalczyć może. Równie nie­
pomyślne wiadomości doszły mię w tćj chwili 
o rezultacie agitacyi wyborczej w Drohobyczu, 
za kandydatem narodowym komitetu. I tu także 
z arogancyą, właściwą tylko żywiołowi żydo­
wskiemu, prowadzi p. Mieses dalej agitacyą wy­
borczą na swoję korzyść, nie troszcząc się wcale 
o znaną uchwałę 340 wyborców drohobyckich, 
którą kandydatura jego jako anti-narodowa usu­
niętą została. Nie przebierając w środkach, zdo­
bywa sobie p. Mieses z każdym dniem coraz 
więcćj terenu, a jakiemi środkami ? Nie pytaj­
cie o to, wolę raczćj przemilczeć o tćm, wolę 
raczej nie wierzyć w prawdziwość doniesień, jakie 
otrzymałem, bo inaczej istotnie zwątpić by mi 
przyszło o moralności wyborców tamtejszych. 
Bądź co bądź, szanse tego p. Miesesa. nie muszą 
być małe, skoro dla sparaliżowania i uniemożli­
wienia wyboru jego, zdecydował się komitet po­
stawić na okręg wyborczy Sambor, Stryj, Droho­
bycz kandydaturę p. Hausnera. Przypominacie 
sobie zapewne, że zaraz po powzięciu przez zjazd 
delegatów owćj uchwały, nadającej żydom z góry 
prawo do czterech krzeseł poselskich, przewidy­
wałem szkodliwe następstwa, jakie taki przywi­
lej dla sprawy wyborów wogóle mieć może. Dziś 
niestety mam już — po kilkunastu dniach agi­
tacyi wyborczćj, to smutne zadośćuczynienie, iż 
widzę niestety, jak się ta moja przepowiednia ze 
szkodą kraju sprawdzać zaczyna. Być może, że 
jestem pesymistą, i daj Boże, żebym nim był, 
ale zdaje mi się, że i kandydatura nowa posta­
wiona przez komitet centralny nie odwróci złego. 
W każdym razie już dziś przekonać się można, 
iż komitet swoich kandydatów żydowskich prawie 
nigdzie przeprowadzić nie zdoła. Przyszedł on, 
jak mi się zdaje, już sam do tego przekonania, 
na wczoiajszćm posiedzeniu powziął bowiem 
uchwałę, ii obstaje zawsze jeszcze przy postano­
wieniu, aby czterech żydów wybrano, nie dodaje 
wszakże, czy wybór ten ma n?stąpić z okręgów 
Stryj, Drohobycz, Kołomyja i t. d., jak to na 
zjeździe uchwalono. Z uchwały tej tedy wnosić 
należy, iż wybór czterech kandydatów żydowskich 
z okręgów z góry już wskazanych w obec dzi­
siejszego stanu rzeczy uważa za niemożliwy. 
Komitet każę się domyślać, iż choćby nawet 
w innych okręgach wyborczych będzie popierał 
i zalecał wybór czterech żydów, oczywiście jeżeli 
to będą kandydaci narodowi. Otóż i pod tym 
względem obawiam się, że komitet dozna rozcza­
rowania. Ilużto — mówmy otwarcie — mamy 
u nas tych kandydatów żydowskich szczerze na­
rodowych? Na palcach by ich policzyć można, 
a zdaniem mojem nawet i z tych niewielu, chcą­
cych uchodzić zą Polaków, większość niezawodnie 
zalicza się nie ¿opolskiego, lecz raczćj do obozu 
pseudoliberałów, dla którego Verfassungstreue 
i tak zwany lucus a non lucendo postęp — są 
alfą i omegą wiary politycznej. Być może, iż 
przy wielkiem wysileniu agitacyi udałoby się 
we Lwowie przeforsować jednego z takich kandy­
datów narodowych, lecz na prowincyi kandydaci 
owi są wprost niemożliwymi, gdyż nikt ich tam 
niezna, a na polecenie centralnego komitetu, jak 
doświadczenie poucza, żydzi nie wiele uważają. 
Dodajmy do tego i tę okoliczność, iż wielu 
z tych kandydatów żydowskich oświadczyli z góry, 
iż z powodu zajęć swych, zniewalających ich do 
pozostawania we Lwowie, wyboru by nie przyjęli, 
a pojmiemy, iż usprawiedliwioną jest obawa owych 
wyborców, którym dobro sprawy leży na sercu, 
a którzy przewidują, że komitet znajdzie się 
w przykrćm położeniu, iż na kandydatury żydo­

z mierzwą przejeżdżają bramą Herkulesa. Jakże 
odmiennych już losów doznały te miasta Istryi
i Dalmacyi, niegdyś bogate i szczęśliwe! Pe­
wna trwoga ogarnia na widok tych szlachetnych 
ruin, tych olbrzymich szczątków i mimowoli na­
suwa się pytanie, azali w dalekich wiekach nie 
przyjdzie podróżnikom szukać śladów niegdyś 
kwitnących stolic nad brzegami Rodanu i Renu, 
albo nad Sekwaną pytać o gruzy Luwru, wiel­
kiej opery lub łuku gwiazdy zwycięzkiój. Ateny. 
Sparta, Tyr wspaniały, niepowrotnie zniknęły: 
trzody błąkają się dziś na miejscu, gdzie da­
wniej wznosiły się stubramne Teby. Cóż na ziemi 
trwać może wiecznie ?

Parowiec w nocy okrąża cypel Istryi, przy­
lądek Promontore, a nad ranem oko spostrzega 
pewne białe linie w głębi świeżej zielonością za­
toki, nad którą naga panuje skała. W miarę 
rosnącego światła rysują się dachy, wychylają 
bielejące mury, — to miasto Rjeka, opromienione 
blaskiem różowym świtu.

Podróż lądem bywa krótszą a nie mnićj 
zajmującą. Jechać wypada przez Carso, — ro­
dzaj morza skał falujących, na kształt skamie­
niałych bałwanów. Wiatry morskie huczą tu 
jakoby nad wodną powierzchnią, ale to znieru- 
chomione morze stokroć straszniejszem i smu- 
tniejszem od prawdziwego, bez wszelkićj żywćj 
istoty, bez ptaszka lub roślinki. Ogień nie­
bieski w lecie wypieka tę przestrzeń, w zimie 
śnieg całunem okrywa sterczące zewsząd głazy. 
Aż pod koła lokomotywy dochodzi niby przy­
pływ kamieni i falujące masy granitu. Rzekł­
byś olbrzymie zwaliska nowej wieży Babel, zbu­
rzonej gniewem Najwyższego, albo piekielna 
kraina, wypalona palącym cieniem szatana, albo 
nareszcie dzika okolica wulkaniczna, dokąd czło­
wiek jeszcze nie zawitał.

wskie zabraknie im odpowiednich osobistości. 
W interesie sprawy należałoby, aby komitet cen­
tralny dla usunięcia tćj możliwej zawsze ewen­
tualności powziął rychło jakąś stanowczą uchwałę.

Prawie równocześnie z zawiązaniem się ko­
mitetu centralnego, spadła na nas istna powódź pro­
gramów politycznych, wskazówek dla delegacyi itd., 
broszur i rozpraw, rozwijających poglądy na sprawę 
i zalecających środki, które kraj nasz jedynie 
uszczęśliwić potrafią. O najważniejszój z tych prac, 
bo podjętój w szczerój intencyi służenia krajowi, 
mianowicie o broszurze p. t. „Program dla wy­
borów“ już wam pisałem, a dodać tu nie zawa­
dzi, że ocenie tej pracy, danej przed kilku dnia­
mi w piśmie waszem, przeważna większość ogółu 
tutejszych wyborców przyznała zupełną słuszność, 
uznając ją zarówno sprawiedliwą, jak bezstronną. 
Prócz powyższój publikacyi resztę mogę pominąć 
śmiało milczeniem, na pobieżny choćby rozbiór 
wcale nie zasługują, zaznaczam tylko, że wiele z 
owych broszur zawierają obok uczciwych poglą­
dów najniedorzeczniejsze projekta, opierające się 
przeważnie na szumnych, lecz pustych i dla te­
go dość popularnych frazesach o liberalizmie, — 
równości wyznań itp. Jedną z lepszych prac tego 
rodzaju ma być broszura p. t. „W przededniu wy­
borów“, napisana przez p. Jakubowicza, a wydana 
w Brukseli, o którćj dam ocenę, jeśli czas po­
zwoli, w następnym liście. Powtarzam, jeśli czas 
pozwoli, cała bowiem uwaga tak wyborców, jak i 
korespondenta waszego zwrócona teraz na prze­
bieg agitacyi wyborczej, szczególnie w tych okrę­
gach, w których ona tak niefortunne dotąd wy­
dała rezultaty. Przedewszystkiem tedy obowią­
zkiem moim jest zawiadamiać was wcześnie o po­
stępie ruchu wyborczego. Wypadnie tedy do­
nieść o uchwałach komitetu centr., na jutrzej- 
szćm posiedzeniu powziąć się mających, przyj­
dzie następnie zdać sprawę z walnego zgroma­
dzenia wyborców lwowskich, naznaczonego na 
środę, na które pp. Hausner i Wolski zaproszeni 
zostali, a na którem niezawodnie i kilku innych 
kandydatów głos zabierać będą. Brak czasu tedy 
może mi nie pozwolić na rozbiór broszury, jako 
i brak czasu zmusza mnie do ograniczenia 
się na streszczeniu sprawozdania z procesu ban­
ku miejskiego w krótkiej wzmiance, że z zeznań 
świadków dotąd w tej sprawie przesłuchanych, 
mianowicie Burzyńskiego, Manieckiego, wynika, 
iż oskarżeni łudzili istotnie całą radę zawiado- 
wczą przedstawieniem towarzystwa w świetnym 
stanie. Maniecki zeznał z resztą, że o święto­
pietrzu Czermeryński istotnie mówił na seryo 
a nie żartem, że się jednak przyznał przed świa­
dkiem, iż owe 1000 flor, rzekomo na święto­
pietrze wydanych zatrzymał dla siebie, i prosił 
świadka, aby co do rachunków z podróży wie- 
deńskićj nie robił wielkiej wrzawy. Dzisiaj prze­
słuchano świadka Zbrożka, któremu zarzucają, iż 
pieniędzmi, wziętemi z banku, opłacał wydatki 
swego wyboru poselskiego, tudzież kosztem masy 
konkursowej dra Krattera, na czóm zakończono 
dzisiejszą rozprawę.

NIEińCY.

* Berlin, 18 czerwca. Dzisiejsza Prov. 
Corr. ogłasza artykuł o „reformie gospodarczej 
i stronnictwach“, w którym zajmuje się głównie 
stanowiskiem centrum w obec ceł finansowych. 
Centrum, powiada organ ministeryalny, które 
w sprawie ceł ochronnych stanowczo zdecydowane 
było pójść razem z rządem, uważa za obowiązek 
zwalczać zamierzoną przez kanclerza dalej idącą 
reformę finansową i domaga się pod każdym wa­
runkiem przy podwyższeniu własnych dochodów 
cesarstwa pewnych politycznych rękojmi co do

W miarę jednak, jak się ku morzu zbli­
żamy, zmieniają się i łagodnieją obrazy. Na ka­
mieniach nieśmiałe mchy zaczynają porastać, 
a z szczelin skał wychylają się ciekawe roślinki, 
jakby dla zapytania, czy już niebo pogodniejsze 
i lato się przybliża? Powoli zjawiają się i krze­
winy, coraz to wyższe i śmielsze. Począwszy od 
stacyi w Kasua, rzekłbyś świat nowy się przed 
tobą otwiera. Malownicze chatki wychylają się 
z woniejących gajów. W powietrzu brzmi świer­
got ptasząt, kastanietowe koników polnych dzwo­
nienie. Chmary owadów wygrzewają się na 
słońcu, jak złota kurzawa. Przyroda wraca do 
miłości i życia, pieści się z morskim wietrzy­
kiem, nuci hymn radosnego zbudzenia, wydaje 
okrzyk zmartwychwstania. Nareszcie ukazuje się 
w oddali błękit morza, w około wysp zatoki Quar- 
nero, o licznych przystaniach i przylądkach, 
spokojnej krasie i wiecznej wiośnie. Tu ijjow- 
dzie niby statki o rozwiniętych żaglach, białe 
wille przeglądają się w falach owianych zapa­
chem drzew cytrynowych i pomarańczowych. 
A tam dalej, na otwartem morzu, łodzie ryba­
ckie stoją nieruchome, niby motyle do zwiercia­
dła przykute. Na prawo Monte Maggiore ty- 
suje na ciemnćm tle nieba swój szczyt żółtawy, 
na lewo Buccari rozwija swe domy i winnice; 
u wstępu zaś doliny, górami obwarowanej, ster­
czą złocone wieżyce miasta Rjeki, otwierającego 
na oścież oba portu swegcf ramiona, niby na po­
witanie przybywających gości. Położenie tćj 
miejscowości przypomina Genewę, z dodatkiem 
pewnej cechy wschodniej, namiętnej, gorącej. 
Świetna flora tych stron uprzywilejowanych na- 
daje im krasę i świeżość oazy.

Tym razem chciałem rozpocząć lądem mą 
węgierską wędrówkę i tą ostatnią drogą przyby­
łem do Rjeki: wydała mi się bowiem nowszą

zużycia tych kwot. Narodowo-liberalna partya 
która w większćj części zwalcza cła ochronne, 
a za to w przeważnej liczbie pochwala zasadniczo 
zamierzoną reformę finansową, przywięzuje do 
tego także ze swej strony żądanie konstytucyjnych 
rękojmi w dalszym ciągu danych już w pruskim 
sejmie przez rząd zapewnień. Jakkolwiek wydaje 
się być trudnem dokonanie całego dzieła, to je­
dnak w dotychczasowym rozwoju są oznaki pełne 
nadziei co do ogólnego porozumienia. Im bar­
dziej zdaje się zbliżać spełnienie rozmaitych 
nadziei, przywiązanych do przeprowadzenia re­
formy zupełnćj i całćj, nadziei dla interesów 
ludu i narodowego rozwoju, tym mniej będą 
mogli ci, którzy ze swych rozmaitych stanowisk 
dotychczas wspólnie działali, przyjąć na siebie 
za rozbicie tych nadziei odpowiedzialność przed 
niemieckim narodem. Rządy ze swój strony do­
łożą wszystkich sił, aby popierać porozumienie 
i wyrównanie sprzeczności względem dzieła, ,w 
którem z kanclerzem widzą jedno z najwyższych 
zadań dla pomyślności niemieckiego państwa.

Czy się spełnią te przepowiednie organu 
ministeryalnego, dzisiaj przepowiedzieć niepodo­
bna. Zależeć to będzie od stanowiska rządu 
wobec żądań gwarancyi konstytucyjnych. Centrum 
domagać się zapewnie będzie zatrzymania da­
nin matrykularnych i przekazywania sum, wpły­
wających z ceł pojedyńczym państwom, aby 
mogły być użyte na ulżenie podatków. Nadto 
chce centrum, aby parlament corocznie mógł 
wysokość niektórych ceł ustanawiać. Bennigsen 
w imieniu narodowo-liberalnych stanowczym jest 
przeciwnikiem tych żądań, uważając w nich po­
gwałcenie konstytucyi, która przepisuje, że cła 
wpływają do kasy państwa. Czy pod tym wzglę­
dem nastąpi porozumienie z centrum, wątpić na­
leży, zdaje się, że narodowo-liberalni układają 
się z ks. Bismarckiem i w końcu zastósują się 
do jego woli, przyjąwszy gładkie obietnice. Dzi­
siaj w komisyi rozstrzygać się będzie ważna 
kwesty a, czy po skończeniu drugiego czytania 
ceł ochronnych ma nastąpić drugie czytanie ceł 
finansowych wraz z kwestyą gwarancyi, czy też 
trzecie czytanie ceł ochronnych. Bennigsen jest 
za trzeciem czytaniem, bo chce zyskać na czasie 
do ułożenia kompromisu z kanclerzem.

Komisya tabaczna odrzuciła dzisiaj podatek 
na tytuń tak zwany Nachsteuer, pomimo że 
minister Lobrecht i komisarz rządowy Schoner 
energicznie go bronili. Komisarz wykazywał, 
jak ogromne rozmiary przybrał przywóz tabaki 
od chwili, kiedy gruchnęła wieść o podwyższeniu 
podatku. W roku 1877 (ostatnim normalnym) 
wynosił dowóz zagranicznego tytuniu od 1 sty­
cznia do 30 kwietnia 341,560 ctr., w 1879 
w tym samym czasie 1,193.130 centr. Zapasy 
sprowadzone dotychczas wystarczą przez półtora 
roku na normalną potrzebę.

O posiedzeniu rady związkowej, na którem 
przyjęto projekt do taryfy transportowej na ko­
lejach żelaznych, piszą dzienniki, że wniosek 
Saksonii, aby prawo podwyższania lub zniżania 
taryfy pozostawiono rządom pojedyńczych państw, 
został odrzucony, również wniosek Prus, który 
to prawo nie radzie związkowój, lecz prawodaw­
stwu przekazać chciał, a sam projekt przyjęto 
33 głosami przeciwko 25. Potóm oświadczył 
minister wyrtembergski Mittnacht, że prawo to 
zmienia konstytucyą i dla tego artykuł 78 kon­
stytucyi musi tutaj być zastósowany. Minister 
ten następnie w dłuższej przemowie starał się 
udowodnić, że kontrola przysługująca według 
art. 45 konstytucyi cesarstwu wyklucza uregulo­
wanie tśj sprawy przez prawodawstwo. Oświad 
czenie reprezentanta Wyrtembergii przekazani: 
komisyi i spieszne wygotowanie sprawozdani; 
jśj polecono.

i dotąd przez żadnego podróżnika nie opisan?.
Dworzec kolejowy znajduje się dość dalek 

od miasta. Omnibus toczący się wśród tuma- 
nów kurzawy zawiózł mnie do hotelu Europej­
skiego, na placu portowym. Firanki, story 
szczelnie zasunięte, markizy zewnętrzne z różno­
barwnego płótna ubezpieczają mieszkańców od 
upału słonecznego. Wybiła pierwsza godzina, 
całe miasto odbywa siestę. Wszystko śpi, nie 
ma jednego życia odgłosu, nie widać przecho­
dnia. Tu i owdzie papugi z okien odzywają się 
szydersko na widok omnibusu.

Rjeka — starożytna Tersatica — niegdyś 
przez Karola Wielkiego zburzona, tworzyła da­
wniej małą Rzeczpospolitą na wzór Genuy, We- 
necyi, Dubrownika (Raguzy). Rada złożona z pa- 
trycyuszów czuwała nad losami ojczyzny, a gmi­
na troskała się o potrzeby miasta. Ilekroć jaki 
niebezpieczeństwo zagrażało rzeczypospolitćj, ucie 
kała się ona naprzemian to pod opiekę księci 
Istryi, to znów pod obronę patryarchy Akwilej' 
skiego. Atoli pewnego dnia, ulegając zwątpieuii 
Rada wyższa postanowiła wręczyć klucze miast 
cesarzowi Karólowi VII, który ich więcćj ni 
oddał, ale owszem, przekazał je swym na 
stępcom.

Marya Teresa darowała Rjekę Węgron- 
W 1848 r. Kioaci weszli tu zwycięzko i zajęl 
okolicę aż do zawarcia kompromisu austro-wf
gierskiego. ,

Rjeka, aczkolwiek powtórnie wcielona <•' 
Węgier, zachowała pewną autonomią i prerog» 
tywy wolnego portu. Szkoły tu są włoskie. B* 
da miejska po włosku toczy swe rozprawy. Jf 
dyny miejscowy dziennik la Bilancia (Wag* 1 
wydawany jest w włoskim języku przez zasłuż 
nego pisarza, p. Mohovicza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Tegoroczne zebranie jeneralne katolików nie- 
eekich ma się odbyć w Akwizgranie.

Liberalna prasa oburza się, że wyrzucono 
parlamentarnśj trybuny dla prasy reprezentanta 
'jlont. BI. a z czytelni parlamantn sam 
pennik, zapomina, że liberalna większość 
parlamencie uczyniła to samo z Reichs- 

¡ocke Gehlsena z;> obelgę Bennigsena.
W procesie przeciw Franki. Ztg. o repro- 

¡ufccyą stenograficznego sprawozdania z posie- 
|jeDia sądu z 17 lutego, na którćm skazano 
’rankfurter Ztg. za obrazę księcia Bis- 
arcka zapadł dzisiaj wyiok skazujący reda- 

)wra dr. Stern za obrazę ks. kanclerza na
miesiące 

„(folniono.
więzienia, autora zaś stenogramu

R 0 S Y A.
* Rosya, wierna swój polityce zaborczój, za­

puszcza coraz szersze zagony w Azyi środkowej. 
Armia jój liczy, jak zapewnia Daily News,
[ Azyi środkowej 30,000 ludzi i jeżeli okoli­
czności tego wymagać będą, obsadzi Merw, na co 
abinet angielski żadną miarą zgodzić się nie 
oie. Rząd rosyjski oznajmił, jak dalój pisze 
jaily News, Turkomaaom, że kraj ich musi 
iyć przyłączony do posiadłości rosyjskich, z po­
wodu czego ci ostatni przysposabiają się do ener- 
rjcznego oporu. Turkomani rozpoczęli już dziś 
wojnę podjazdową, napadają znienacka na swych 
ekkicb i szybkich koniach na forpoczty rosyjskie 
zniósłszy je uchodzą prędzej, nim zdoła nadejść gros 

wojska nieprzyjacielskiego. Armii’ rosyjska 
z wielu trudnościami ma w kraju Turkomanów 
do walczenia; użyć nie może artyleryi i ścigać 
nieprzyjaciela, który tą wojuą podjazdową nie 
małą zadaje jej klęskę.

Dziennik angielski pisze dalej, że w rosyj 
skich kołach urzędowych nie mała panuje radość 
z powodu wielkich błędów strategicznych, jakich 
się Anglicy dopuścili, zająwszy w posiadanie nie­
które części Afganistanu. Zdaniem tych rosyj 
skich powag wojskowych powinni byli Anglicy 
ufortyfikować wąwozy, prowadzące do Afganistanu 
a nie posuwać się w głąb kraju; z powodu tego 
łatwo też będzie Moskalom ztamtąd wypędzić 
Anglików. W tej myśli odzywa się też jedna 
z gazet rosyjskich: „Zdobycie Carogrodu dokona­
nym być powinno nad Indusem. Główny atak 
wykonać musimy w Indyach na potężnego w Eu 
ropie a nieprzebłaganego na Wschodzie nieprzy­
jaciela nnszego; 100,000 dobrze uzbrojona armia 
przed bramami Indyi wystarczy na to, ażeby 
rzucić żagiew ogólnego powstania na głowy Am 
glików w Indyach.

Car wyjeżdża w początku przyszłego mie. 
siąca do wód do Ems.

FRANCY A.
* Paryż, 17 czerwca. Po pierwszem roz 

wiązaniu wczorajszego posiedzenia Izby deputo­
wanych wysłała większość deputacyą do Gain- 
betty z oświadczeniem, że zdecydowaną jest, bądź 
co bądź, uchwalić na Cassagnaca cenzurę. Po 
drugiem rozwiązaniu udał się Cassagnac z ojcem 
swym b. deputowanym do Gambetty z prośbą, 
aby ze sprawozdania stenograficznego kazał skre­
ślić miejsca, w którym rząd nazwany jest ohy­
dnym (infaine), na co też Gambetta zezwolił. 
Już po wykluczeniu Cassagnaca na kilka dni 
z Izby zajął tenże swe krzesło i to było powo­
dem do drugiego rozwiązania posiedzenia; jedy­
nie usilnym naleganiom jego przyjaciół udało się 
go nakłonić do wyjścia. Wzburzenie było tak 
wielkie, że wojskowy komendant pałacu posie­
dzeń, występujący zwykle w ubraniu cywilnem, 
uznał za potrzebne przywdziać na siebie mun­
dur. Bonapartystom, którzy podczas pauzy prze­
ciwko regulaminowi zebrali się wspólnie na na­
radę z wyłączeniem innych frakcyi, musiał kwe­
stor zagrozić przywołaniem straży, któraby ich 
rozpędziła.

W P a y s drukuje Cassagnac dalszy ciąg 
przerwanej mowy; jest powszechne mniemanie, 
że mu będzie wytoczony proces jako zwyczaj 
nemu przestępcy prawa, a nie jako posłowi.

Procesye Bożego Ciała odbyły się z wielką 
wspaniałością.

Przedwczoraj obradował tutaj kongres zwo 
lenników pokoju; postanowiono zawezwać rząd 
aby się kierował polityką pokojową.

Wojska francuskie dotarły dzisiaj do miej­
scowości Elhamman, do środka dzielnicy szczepu 
Ouled-Daoud i znalazły miejsce to opuszczonem 
Szeryf uciekł ze swymi stronnikami, niewiadomo 
w jakim kierunku.

WŁOCHY-
* Rzym, 18 czerwca. O wyborach rzym­

skich do Rady gminnej obiegają najsprzeczniej 
sze pogłoski. Faktem zdaje się jest, że B i u 
ro Wolffa, donosząc jedynie o wyborze dwóch 
katolików, rozminęło się z prawdą. Berli- 
ner Tageblatt donosi, że wybrano 8 kato­
lików na 13 i wymienia nazwiska następują­
cych 5: ks. Borghese, marszałka konklawe ks 
Chigi, ks. Salviati, prezesa katolickich kongre­
sów włoskich, margrabiego Fervajolii hr. Ma- 
latesta. Do Mendą telegrafują, że wybrano 6 
katolików i 5 liberałów umiarkowanych i dobrze 
dla Kościoła usposobionych, na których nawet 
katolicy głosowali. W każdym razie katolicy 
musieli odnieść dość znaczne zwycięstwo, kiedy 
Garibaldi jęknął boleśnie i zatelegrafował do je­
dnego ze swych przyjaciół: Włochy rządzone bę­
dą niedługo przez księży i przez Pepretisa (dai 
preti e da Depretis).

Przed kilku dniami przyjmował Ojciec ś. w kom­

nacie, w którój pracuje, liczną deputaoyą z Korsyki, 
itóra z Biskupem z Ajaccio na czele przybyła mu 
podziękować za zaszczyt, jaki spotkał jednego 
Korsykanów, tj. O. Zigliarę, Dominikanina, pocho­

dzącego z miasta Bonifacio na Korsyce, a wyniesio­
nego do godności Kardynała. Ojciec św. długo 
rozmawiał z deputacyą i wypytywał się szczegó­
łowo o stosunki na tój wyspie.

Ile tóź Włosi zrabowali, dóbr kościelnych ? 
Ciekawy obrachunek znajdujemy w urzędowój ga­
zecie włoskiój. Oto w miesiącu maju podano pu­
blicznie na sprzedaż 276 losów, opiewających na 
nieruchome dobra kościelne, żądano za te losy 
według urzędowego oszacowania 789,690 lir 33 

a sprzedano je za 676,295 lir. 30 c. W mie­
siącu kwietniu rb. sprzedano 938 takichże losów, 
oszacowanych na 2,903,982 liry 9 c., a sprzeda­
nych za 2,254,375 lir. 20 c. Od 26 paźdz. 1867 

do 31 maja rb. sprzedano 129,745 losów, osz. 
urzędownie na 543,969,982 lir. 12 c., a pozbytych 
za 424,415,438 lir. 13 c. I na cóż przydał się 
Włochom ten kolosalny rabunek kościelnego mie­
nia ? Na nic — długi państwa wzrosły jeszcze 
więcój, na tym rabunku ciąży klątwa Boża, która 
błogosławieństwa przynieść nie może.

W przeszły wtorek msgr. San-Jelice, Arcy­
biskup neapolitański, udał się do pałacu Traetto 
na Chiaja, aby JE. Kardynałowi Caraffa, Arcybi­
skupowi Benewentu, udzielić św. Sakramentu 
Ostatniego Namaszczenia. Kard. Caraffa dogory­
wa z powodu amputacyi nogi. Wielka liczba 
krewnych i przyjaciół żi..ijdowała się przy tój 
wzruszającój ceremonii. Kard. Caraffa urodził 
się w r. 1805 12 lipca i należy do szczupłój na­
der liczby Kardynałów, kreowanych jeszcze przez 
Grzegorza XVI, który go zaliczył 1844 r. do śgo 
Kolegium.

Straszny wypadek wydarzył się w Neampolu 
w dzień Bożego Ciała podczas procesyi. O go­
dzinie 10 procesya wyszła z katedry, udając się 
do kościoła św. Klary. Około południa opuściła 
ten kościół, udając się do Trinita maggiore, 
po obu stronach ulicy szło wielkie mnóstwo ludu. 
Nagle runął balkon drugiego piętra pałacu 
księcia Sangro na balkon pierwszego piętra, 
a następnie obydwa balkony spadły z ogromnym 
łoskotem na ulicę. Balkon II piętra stanowił 
część apartamentów księcia Martina. Rodzina ks. 
Sangro, brata księcia Martina, mieszkająca na
3 piętrze zeszła na drugie do mieszkania swego 
brata, aby tam lepiój módz przypatrywać się 
procesyi. Na balkonie II piętra, który runął, 
znajdował się książę Martina i księżna Sangro,
4 jój córki i małe dziecko. Niespodzianie płyta 
marmurowa, na którój stali, runęła na dół, a nie­
szczęśliwi nie mieli nawet czasu uchwycić się 
balustraty, która się nie usunęła. Księżna San­
gro spadła nieszczęśliwym przypadkiem przez 
balustradę balkonu I piętra na ulicę. Sądząc, że 
już nie żyje, zaniGsiono ją do jej komnat, gdzie 
jednakże po kilku chwilach przyszła do siebie. 
Przywołanemu , lekarzowi zdawało się, że ją

! będzie mógł zachować przy życiu. Wśród łkań 
•dzieci i rodziny oddała jednakże biedna księżna 
niedługo po tern Panu Bogu ducha. Książę 
Martina, córki księżnej Sangro i małe jej 
dziecko odnieśli tylko lekkie kontuzye. Balkon
1 piętra należał do księgarza Marini; w chwili 
upadku znajdował się tam 131etni syn księgarza, 
3 młode dziewczynki i kobieta, spadli oni wszy­
scy na ulicę, odnieśli tylko lekkie rany. Na 
szczęście znajdowały się tuż pod balkonem tylko
2 osoby na ulicy, które lekko ranne odniesiono 
do lazaretu. Msgr. Sanfelice pospieszył natych­
miast po nabożeństwie do księcia Sangro, a na 
stępnie do rannych w śpitalu pozostających, 
pocieszając ich w nieszczęściu i dodając im 
odwagi.

Proboszcz miasteczka Fontana Elice przed 
niedawnym czasem zaledwo uszedł groźnego nie 
bezpieczeństwa; chciano go podczas wielkiego 
nabożeństwa w niedzielę wysadzić w powietrze 
przy ołtarzu. Kościelny, wszedłszy do kościoła, 
poczuł jakiś swąd, zaczął z tego powodu pilnie 
się rozglądać po kościele. Pod ołtarzem znalazł 
paczkę prochu z przytwierdzonem do niej palą- 
cem się stoczkiem, który niezadługo byłby się 
dopalił.

AMERYKA.

tejszych katolików, a powtóre wolności, jakiéj zażywa 
Kościół w Ameryce.

TELEGRAMY.
Londyn, 18 czerwca. Ks. Edynburgski 

powrócił tu dotąd z Berlina. — Ambasador an­
gielski w Berlinie lord Russel przybył tu dotąd.
__ Według doniesienia Standarda odwołaną
została eskadra kanału z morza Śródziemnego.

Wielkopolanin
Łojko 

Na stoletnią rocznicę śmierci.
Zo współczesnych i dawnych źródeł 

opisał

Władysław Burtynikas.

r®

(Ciąg dalszy. —Patrz nr. 137.)
Feliks Łojko urodził się w początku roku 1717 

Grzybowio, wsi macierzystćj podówczas w woje­
wództwie kaliskiem, w tej jogo części, która się pó­
źniej Gnicźnieńskióm nazywała. Delikatnój budowy 
ciała, wcześnie odznaczający się zdolnością umysło- 

ą, Feliks był ulubieńcem rodziców, a szczególniój 
ojca, który staranną troskliwością i pieszczotami ota­
czał swego „Felusia,“ czyli jak go zwykle nazywał: 
„przyszły klejnot rodzinny.“ Przy tych staraniach 

przy wielkiej pilności szybko postępował w nau­
kach. Początkowo oddany został do kolegium jezu­
ickiego w Poznaniu, z którego w niedługim czasie 
przeniósł się do akademii wojennej w Lignicy na 
Slązku. Nie wiadomo, jak długo przebywał tam na 
naukach i ile poświęcił czasu na podróżo po Euro­
pie, gdyż w r. 1739 widzimy go już na dworze księ­
cia kasztelana krakowskiego, Janusza Wiśniowie- 
ckiego.

Familii tej winien Łojko swoją przyszłą świe­
tną karyerę. Książę Janusz bowiem przedstawił go 
Augustowi III, prosząc i o łaskę i przyjęcie na dwór 
królewski. August III mianował Łojkę paziem i przy- 
rzekł być opiekunem jego. W krótkim czasie Łojko 
gruntowną nauką zwrócił na siebie uwagę całego 
dworu i stał się niemal jego bożyszczem.

Wielką zręcznością, pilnością w wypołnianiu po­
wierzonych mu obowiązków, począł używać coraz wię­
kszych względów u .króla i tym sposobem w niewielu 
latach przebiegł urzędowe szczeble, które inni zale­
dwie pracą całego życia zdobywają i z pazia został 
pokojowym dworzaninem a wkrótce po tern szam- 
belanem.

Łojko, zdobywszy sobie już więcej niezależne sta­
nowisko na dworze, oddał się cały naukowym stu- 
dyom. Wolne chwile od zajęć dworskich poświęcał 
na robienie rozmaitych notat i wyciągów historycznych. 
Przekonał się jednak w niedługim czasie, że praca 
jego nie będzie mogła wydać takich owoców i dojść 
do tych rozmiarów, jakie z góry sobie nakreślił, z 
powodu zbyt szczupłych funduszów. W tym to celu 
w roku 1758 za pozwoleniem królewskiem*) ku­
pił sobie starostwo na Pomorzu od Eleonory wdowy 
po Piegłowskim, staroście szropskim. Wprawdzie 
królewszczyzna ta nie przynosiła zbyt wielkich docho­
dów, ale była Łojce pomocą w wydatkach, jakie po­
nosił na cele naukowe.

Po śmierci Augusta IU (5 października 1763) 
Łojko wraz z województwem poznańskióm podpisał 
elekcyą Poniatowskiego, **) przez co zyskał od razu 
względy nowego króla. Stanisław August chcąc oka­
zać Lojce swą życzliwość, potwierdził go na szambe- 
laństwie (18 kwietnia 1865) i użył do spraw dyplo­
matycznych.

W czasie bezkrólewia nieporozumienia z Fran- 
cyą przybrały groźniejszą postać, wskutek których 
ambasador francuski, markiz de Paulmy ***) wyjechał 
do Paryża. W miesiąc później i sekretarz jego 
przyboczny p. Hennin opuścił Warszawę, f)

Stanisław August, skłopotany nieporozumieniami 
z Francyą, chciał koniecznie przywrócić o ile się da 
stósunki przyjazne z Ludwikiem XV i zawiadomić go 
e swojem wstąpieniu na tron. W tym celu postano­
wił wysłać posła do Francyi i innych dworów bur­
bońskich. Wybór padł na Łojkę.

Dnia 25 stycznia 1766 r. z tytułem nadzwy, 
czajnego posła i listami o elekcyi i o koronacyi wy­
jechał Łojko z Warszawy do Paryża. Przejeżdża- 
przez Luneville, stolicę Lotaryngii, w smutnej chwilł 
w którój król Stanislawaw Leszczyński doznał stra­
sznego wypadku, co był powodem śmierci jego. I) 
Siedzącemu przed kominkiem zapaliło się ubranie, 
wskutek czego mocno się poparzył. Wypadek ten 
pozbawił Łojkę wielkiój pomocy,wiele bowiem Stani­
sław August liczył na wpływyi pośrednictwo króla 
Leszczyńskiego, ff)

Z podróży tój pozostawił Łojko ciekawy opis 
w języku franeskim, który napisany został po powro-

* Piękna i wzniosła uroczystość odbyła się 
dnia 25 maja w Nowym Jorku. Kardynał Arcybiskup 
Mac Closkey w otoczeniu czterech Arcybiskupów, pięt­
nastu Biskupów i czterechset księży ze wszystkich 
części Unii i Kanady poświęcił nowo w stylu goty­
ckim wybudowany wspaniały kościół katedralny. Za­
ledwo dwadzieścia lat upłynęło od dnia, w którym 
położono kamień węgielny pod tę budowę), a oto już 
podziwiamy kościół, który wspaniałością swoją może 
współzawodniczyć z sławnemi katedrami starego świata. 
Bez pomocy rządowój, tylko z wdowiego grosza wier­
nych a szczególniój Irlandczyków, którzy przeszło po­
łowę sumy złożyli, stanęło to pomnikowe dzieło. 
Koszta budowy wynoszą przeszło cztery i pół miliona 
dolarów; materyał budowlany zaś składa się po wię­
kszej części, jak w sławnój katedrze medyolańskiej, 
z białego marmuru. Katedra, jak to już wspomnie 
liśmy, zbudowaną jest w stylu gotyckim, długość jej 
wynosi 334, szerokości 174 stóp. Dwie wieże wzno­
szą się ku niebu do wysokości 334 stóp; a 34 dzwony 
zwołują wiernych do modlitwy. Pięknie malowane 
okna sprowadzono z Francyi, gdzie w r. z. wzbudzały 
podziw swą pięknością i bogactwem, a artysta p. Lo- 
rim w Chartres odebrał zaiśeie nagrodę na wystawie 
powszechnej. Również sprowadzono z Paryża rzeźbiony 
hebanowy tron biskupi. Przepyszna ta budowa po­
święcona została Patronowi Irlandyi św. Patrykowi 
a dowodzi dwóch rzeczy: wierności ' ofiarności tam1

cie do kraju. Sprawozdanie to nosi tytuł : Rela­
tion de mes audiens publiques et parti­
culières à Versailles, en qualité d ’ E n - 
voyé extraordinaire du Roi et de ce 
qu'au ministre qui arrive on quipart, 
doit ebserver, soit vis-à-vis de la Cour, 
soit vis-à-vis des ministres étrangers, 
retidants à cette cour etc. 1876.

Opis tój podróży*) przytaczamy w całości:
Dnia 12 marca wypocząwszy po podróży, napi­

sałem list do J. O. księcia de Praslin, ministra sekr. 
stanu spraw zagranicznynh, uwiadamiający go o mo- 
jóm przybyciu do Paryża, w charakterze posła nad­
zwyczajnego J. K. M. króla polskiego z zawiadomie­
niem J. K. M. o wyborze i koronacyi — i jednocze­
śnie upraszający go o wyznaczenie dnia, w którym 
mógłbym oddać mu wizytę i wręczyć kopią listu wie­
rzytelnego. List ten posłałom dla pozostawienia go 
u szwajcara pałacu księcia w Paryżu, u którego ró­
wnież wpisałem adres, ażeby wskazać miejsce prze­
słania mi odpowiedzi tegoż ministra. Jednocześnie 
napisałem i wysłałem dwa inne listy, jeden do pana 
do Lalive, przewodnika ambasadorów, a drugi do p. 
de Seguevillo, sekretarza J. K. M. do spraw ambasa- 
dorskich, zawiadamiający również o mojóm przybyciu, 
w charakterze posła nadzw., i o chęci porozumienia 
się z nimi co do posłuchań.

Dnia 13 marca otrzymałem w mojóm mieszka­
niu odpowiedź księcia do Praslin, w którój oznaczał 
następną niedzielę (t. j. 16 marca), jako dzień przy­
jęcia mię w Paryżu w południe. Tegoż dnia pan 
de Lalive zapisał się u szwajcara mego mie­
szkania.

Dnia 14 z rana byłem zapisać się u p. de La­
live, a za powrotem do domu już po południu znala­
złem nazwisko p. de Segueville wpisane u mego 
szwajcara, nadto tegoż dnia rozesłałem zawiadomie­
nia do wszystkich ambasadorów i innych ministrów 
zagranicznych. **)

Dnia 15 udałom się do p. de Segueville dla 
oddania mu wizyty, jak również dla przejrzenia wspól­
nie z nim ceremoniału posłów nadzwyczajnych, który 
mi sam przeczytał.

Tegoż dnia baron de Gleichen, poseł nadzwy­
czajny duński, u którego znajdowałem się na obie- 
dzie wraz z ambasadorami : neapolitańskim, sardyń- 
skim, weneckim i holenderskim, oświadczył mi, że 
zdaniem tych ambasadorów, niewłaściwie postąpiłem 
sobie, oznajmiając przybycie swe, i że powinieniem 
był uczynić to dopiero, po otrzymaniu pierwszego po­
słuchania (które to postępowanie naieży do ceremo­
niału ministrów i ci nigdy osobie nie zawiadamiają), 
lecz on, jako poseł duński, odpowiedział, że podobnie 
postąpiło już kilku ministrów, których ceremoniały 
posiada, nadto, że on sam podobnież postępował — 
nadmienił jednakże, że stosownie postąpię, oddając 
wizyty osobom, które mam zamiar zaprosić na obiad 
posłuchalny. Dodał w końcu, że ambasadorowie ci 
prosili mię o wstrzymanie się z oddaniem im wizyt 
aż do otrzymania audyencyi. Zwyczajem jest, że 
przybywający minister drugiego rzędu zawiadamia 
o s^ém przybyciu ąmbasadorów, poczóm dopiero od­
biera od nich odwiedziny. **)Oo zaś się tyczy innych 
ministrów, to przybywający zawiadamia ich o swóm 
przybyciu, oczekując ich wizyt, sam zaś oddaje im 
takowe później. Przyjętóm jest, że ambasadorowie 
i inni ministrowie komunikują takowe zawiadomienia 
swym sekretarzom i ci ostatni bez wszelkich osobnych 
zawiadomień składają wizyty nowo przybyłemu, który 
następnie oddaje takowe nawzajem.

*) Ciekawe korespondeneye z roku 1765 między 
Leszczyńskim a Stanisławem Augustem wydał Raczyński 
w materyałach do panowania pierwszego, str. 253 i 257.

**) Kółko Domowe 1867 rok. Zeszyt IX i X.
***) Ambasador holenderski, który otrzymał moje 

zawiadomienie, prosił o wstrzymanie się z oddaniem mu 
wizyt aż do otrzymania pierwszego posłuchania, pozdrawia 
mię w swym liście z okoliczności mego przybycia.

ttt) Wzór tych zawiadomień udzielony mi został 
przez p. barona Gleichen, posła nadzwyczajnego duń­
skiego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KR O N IKA
nięjscm, prowiiicyoualaa i

* Doniesienia urzędowe. Dzisiejszy Re ich s- 
Anzeiger publikuje cesarskie rozporządzenie z dnia 
14 czerwca r. b. dotyczące paszpoitów, w jakie zaopatrzeni 
być powinni podróżni, przybywający do Prus z Rosyi. 
Rozporządzenie to znosi odnośne postanowienia paszpor­
towe z dnia 1 stycznia 1879 r. i przepisuje, ażeby każdy 
z Rosyi przybywający podróżny wylegitymował się paszpor­
tem wizowanym przez ambasadę niemiecką w Petersburgu 
lub przez władze konsularne w Rosyi i takowy przedłożył 
przy przejeździe przez granicę tatejszym władzom nad­
granicznym w celu zyskania pozwolenia do dalszój podróży 
w granicach państwa niemieckiego.

*) Sygillaty ks. 27 fol. 422.
**) Vol. Leg. VII str. 225, Pietruski, Poczet Ele­

ktorów.
***) Człowiek słabego charakteru, nie posiadający 

najniższych zdolności na dyplomatę, był po prostu na­
rzędziem w ręku ministra hr. de Stainyille, znanego w 
historyi pod imieniem ks. Choiseul. Paulmy, jeżeli był 
wysłanym do korony polskiej jako ambasador, to tylko 
dla utrzymywania w niej anarchii. Anarchia była bo • 
wiem celem polityki Choiseula. Przez nią mógł on 
utrzymać dobre stósunki pomiędzy Francyą a cesarskiemi 
dworami i tem samem zjednać sobie łaskę u pani Pom- 
padour.

f) Paulmy przybył do Warszawy w grudniu 1763 
a wyjechał 9 czerwca 1764 r. po południu. Wiado­
mości Warszawskie.

ft) Wiadomości W a rs z a w s k i e Nr. 22. 
J. Bartosze wicz, Tyg. IIlustr. 334. 1866.

* Procesye Bożego Ciała zakończono zostały wczo­
rajszą procesyą, wychodzącą z kościoła św. Małgorzaty na 
Sródce, dzisiajszą, wychodzącą z kościoła Farnegc do ko­
ścioła Bożego Ciała i wracającą napowrót do Fary. Po­
bożność i gorliwość katolików, mieszkających głównie 
w tych częściach miasta, staranność o zewnętrzną ozdobę 
domów i ulic wystąpiła w całej pełni — liczne tłumy 
wiernych towarzyszyły wczorajszej i dzisiejszej ’procesyi, 
w których można było jasno widzieć, jak silnym jeszcze, 
dzięki Bogu, jest żywioł polski i katolicki w Poznaniu 
i jaka siła wiary go ogrzewa. Deo gratias!

* Na posiedzeniu wydziału historycznego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk z dnia 16 bm. miał członek te­
goż Towarzystwa p. Witold hr. Skarżyński odczyt o teo- 
ryi wolnego handlu i systemie protekcyjnym. Posiedze­
niu przewodniczył p. Ignacy Zakrzewski; p. Franciszek 
Ponikiewski z Poznania został jednogłośnie obrany człon­
kiem Towarzystwa.

* Na kapłanów, wygnanych na Sybir odebraliśmy 
przez ks. Jastrzębskiego od pani A. 10 marek.

* Ślub. Wczoraj pobłogosławiony został w tutej­
szym kościele Panny Maryi związek małżeński hr. Zy­
gmunta Mycielskiego z Siedmiorogcwa z panną Tacza- 
nowską, córką p. Wł. Taczanowskiego z Szypłowa.



* Od onegdaj odbywają w mieście naszem narady 
w kwestyaeh pedagogicznych dyrektorowie gimnazyów 
i szkóJ realnych w W. Księstwie Poznańskiem, któ­
rzy tu zwykli się zbierać raz co trzy lata. Obrady to­
czą się na sali rysunków gimnazynni Fryderyka Wilhel­
ma. Na konferencyą przybyło 19 dyrektorów, naczelny 
i wiceprezes rejencyjny pp. Giinthęr i Wegner, dalej ase­
sor rejencyjny dr. Kiigler i radzcy rejencyjni dr. Polte 
i dr. Tschackert. Zebranie : dnia pierwszego zagaił na­
czelny prezes i oddal następnie kierownictwo pp. Polte- 
mu i Tsehackertowi. Przedmiotem obrad dnia pierwsze­
go było : 1) o praktycznem przysposobieniu kandydatów 
stanu nauczycielskiego (referent dyrektor giinnazyum w 
Ostrowio dr. Beckhaus, korreforent dyr. gimnazyum Fryd. 
Wilhelma w Poznaniu dr. Schwartz); 2) o karności 
szkolnej (referent dyr. gimn. w Inowrocławiu dr. Menzel, 
korreferent dyr. gimn. w Międzyrzeczu dr. Marg). Wczo­
raj stały na porządku dziennym następujące kwestye: S) 
Czy polecenia jest godnem udzielanie wszystkich przed­
miotów naukowych w godzinach przedpołudniowych (refe­
rent dyr. gimn. dr. Eckardt z Leszna, korerf. dyr. gimn. 
dr. Guttmann z Bydgoszczy); 4) Nauka języka francu­
skiego w wyższych zakładach naukowych (ref. dyrektor 
szkoły realnej dr. Weck z Rawicza, korref. dyr. gimn. 
dr. Kunze z Rogoźna). Dziś kończy się konferencyą 
i toczy się dyskusya nad kwestyami: 5) Czy dotyclł- 
czaszowy sposób odbywania konferencyi, mianowicie czy
przysposobienie do niej materyału jest odpowiedniem, czy 
też należy je zmodyfikować?

* Z miasta donoszą do Orędownika, że jakaś 
porządnie wyglądająca kobieta — Niemka — chodzi po 
domach, i dowiedziawszy się, w których rodzinach są 
silne chłopaki, zdatne do terminu, namawia rodziców do 
wysyłania ich do Liineburga pod Hamburg w termin do 
kowali, obiecując, że im tam ptasiego mleka nie zabra­
knie. Kobieta twa twierdzi, że już kilku chłopców po-

. słała, i że im się tam doskonale powodzi. Zbytecznem 
byłoby dodawać, jak sobie rodzice powinni postąpić i co od­
powiedzieć na tego rodzaju oferty.

* Submisye. Celetu dostawy nowego promu przy 
przewozie w Rogalinku pod Mosiną odbędzie się termin 
w Śremie 25 bm. o 9 przed poł. w biurze inspektora ro­
bót wodnych Hasermanna, i tamże warunki przejrzeć, lub 
W odpisie otrzymać można.

Do budowy koszar nr. II i III w Gnieźnie potrze­
bne roboty z kutego i lanogo żelaza, wraz z materyałem 
oszacowane na .126,746 m, 36 f., wydane będą przez sub- 
misyą 26 bm. rano o godz. 10 w biurze zarządu załogi w 
Gnieźnie, w koszarach pokój 66, gdzie warunki i anszlagi 
przejrzeć można. Przyjęcie warunków muszą licytujący 
podpisami stwierdzić.

Celem wydania przez submisyą robót ziemnych przy 
regulowaniu brzegów Warty i to 1) powyżej mostu kolei 
żel. pod Dębnem, oszacowanych na 5073 m. 60 fen. 2) 
przy trzykolnym młynie około 14 kilom, poniżej Śremu, 
oszacowanych na 4823 m. 60 fen. 3) pod Sowińcem o 4 
kilm. od Mosiny, oszac. na 2562 m. 30 fen., odbędzie się 
termin w Śremie 25 bm. o g. 10 przed południom w biu­
rze inspektora robót wodnych Habermanna, gdzie warunki 
przejrzeć, lub odpis z nich za wynagrodzeniem otrzymać 
można.

Do tychże robót przy regulowaniu biegu Warty po­
trzeba materyałów: 1) przy moście kolei żel. pod Dębnom: 
5500 kubicznych metrów faszyn, 178 setek 1 metr i 25 
cent, długich pali, i 120 setek 60 metrów |1 długich pali 
i 351 kub. m. kamieni polnych; 2) przy trzykolnym mły­
nie: 4700 kub. m. faszyn, 126 setek 1 metr 25 cent, dłu­
gich pali i 295 kub. m. kamieni polnych; 3) poniżej mo­
stu fortecznego pod Poznaniem: 2000 kub. m. faszyn, 61 
setek 1 metr długich pali, 50 setek 1 metr i 25 centm. 
długich pali i 140 kub. m. kamieni polnych ; 4) między 
Czerwonakiem a Owińskami: 5200 kub. metr, faszyn, 100 
setek 1 metr długich pali, 130 setek 1 metr, i 25 cent, 
długich pali i 300 kub. m. kamieni polnych, na których 
dostawę odbędzie się termin 23 b. m. rano o g. 9 w Śre­
mie w biurze inspektora robót wodnych Habermanna, 
gdzie warunki przejrzeć lub za zwrotem kosztów 'v odpi­
sie otrzymać można.

Do tychże robót potrzeba lin: 1) przy rnośbie pod 
Dębnem 17,550 metr. 2) przy trzykolnym młynie: 14,745 
metr. 8) poniżej mostu fort, w Poznaniu 7020 metr., na 
których dostawę odbędzie się termin w Sromie 23 b. m o 
12 w południe w biurze tego inspektora robót wodnych, 
gdzie warunki przejrzeć można.

W Buku jest od 1 lipca rb. do obsadzenia miejsce 
policyanta i miejskiego egzekutora z roczną pensyą 540 
m. Osoby posiadająeo kwalifikacye do takiego urzędu, 
zechcą zameldować się do miejscowego magistratu.

* W okolicy Mosiny grasują od dość dawnego 
czasu częste pożary. Przed tygodniem spaliły się gospo­
darzowi Neumannowi w Starom Domanczewie dom i sto­
doła. W nocy na 18 bm. wybuchł pożar w samej Mosi­
nie, na podwórzu kupca Hoppego przy Rynku. Tylko 
rychłej i energicznej pomocy miejskiej a zwłaszcza kole­
jowej sikawce zawdzięczają mieszkańcy Mosiny, że pło­
mień nie egarnął sąsiednich domów i pożar nie przybrał 
większych rozmiarów.

* W Inowrocławiu kąpiele solankowe są od tygodnia 
w biegu. Obecnych gości 54, kąpieli solankowych wzięto 
od 15 maja 1262.

* Dobra rycerskie Bombolin w powiecie inowro­
cławskim 1,724 morgów obszaru, nabył za 220,000 m. od 
p. Grabowskiego niejaki p. Schaubert z Wrocławia. — 
Wieś szlachecką Gacanowo sprzedał porucznik p. Heyne 
p. Lehmanowi juń. z Nietążkowa.

* Z Pleszewskiego piszą do D z i e n. Pozn., że 
przygotowywa się tam petycya do ministra sprawiedliwo­
ści z prośbą o zostawienie na urzędach dwóch pol­
skich sądziów, pp. Oświęcimskiego i Sobeckiego, któ­
rzy mają być przeniesieni w niemieckie strony, a w ra­
zie gdyby to było niemożliwem o przeznaczenie na ich 
miejsce dwóch innych sędziów Polaków w miejsce Niem­
ców, czego powiat tak przeważnie polski, jak pleszewski, 
ma prawo i obowiązek się dopominać.

* Ks. Franciszek Błock, rodem z dyeeezyi cheł­
mińskiej, brat proboszczów w Swieciu, Rozłaninie i Ty­
lowie mianowany został superiorem domu księży Misyo- 
narzy w Lwowie w miejsce ks. Józefa Kiedrowskiogo, 
którego przeniesiono do Krakowa.

* W Bysławiu pod Tucholą urządzoną będzie przy 
tamtejszej ekspedycyi pocztowej stacya telegraficzna.

* Z Messyny donoszą do K o e 1 n. Z t g, że w Santa 
Venerina przy staeyi Giarra wydarzyło się tegoż dnia 
kilkakrotne trzęsienie ziemi. Kilka domów się zapadło 
i zabiło kilku ludzi. W Messynio nikt nie zauważał 
trzęsienia.

* Niebezpiecznych oszustów uwięziła policya wie­
deńska w osobie braci Filipa i Emanuela Rosenzweigów, 
klórzy do niedawna mieli magazyn jubilerski w Wiedniu. 
Zrazu aresztowano ich tylko jako podejrzanych o oszu­
kańcze wyłudzanie lub wymuszanie pieniędzy od różnych 
firm, teraz jednak wyszły na jaw fakta dowodzące, że 
zwłaszcza Filip Rosenzweig jest jednym z najprzebieglej- 
szych i najzuchwalszych zbrodniarzy, jacy kiedykolwiek 
stawali przed kratkami sądu wiedeńskiego. Sprawdzono 
mianowicie, że tenże wciągu ostatnich lat ośmiu popełnił 
Cały szereg rozbojów a zawsze umiał się wymknąć w spo­
sób jak najchytrzejszy z rąk sprawiedliwości. Dla pozoru 
tylko otworzył magazyn jubilerski, i pod maską rzetelnego 
kupca prowadził na wielką skalę rzemiosło rzezimieszka, 
już to sam włamując się do zamkniętych mieszkań dla 
rabunku, już też utrzymując całą całą szajkę złodziejskich 
agentów, którzy rozmaite kosztowności poehodząee z kra­
dzieży w Wiedniu dokonanych sprzedawali w Peszcie, i 
na odwrót rzeczy skradzione w stolicy Węgier zbywali 
w Wiedniu. Pomiędzy innomi cięży na Filipie Rosen- 
zweigu podejrzenie, że jest sprawcą wielkich kradzieży, 
popelnionńch ostatniemi laty u zegarmistrza Hartla oraz 
u jubilera Exle & Heli w Wiedniu, jak niemniej kradzieży, 
której ofiarą padli jubilerzy Fantus i Hofman w Peszcie. 
Wszystkie te kradzieże połączono były z włamaniem się.

* Dziesięcioletni następca tronu włoskiego Wiktor 
Emanuel, bawiąc się z córeczką damy dworu królowej, 
margrabiny Montereno, pokłócił się z nią i wpadł, jak 
donoszą dzionniki, w taki gniew, iż rzeki: „Jak będę 
królem, każę ci ściąć głowę.“ Gdy o tern doniesiono kró­
lowi, skazał, pomimo prcśb królowej, młodego zagorzalca 
na tydzień domowego aresztu i ujęcie jednej potrawy przy 
stole, oraz na pozbawienie honorów wojskowych na na­
stępny tydzień.

* Znany z eksoentrycznoścl Paweł Cassagnac, 
redaktor dziennika P a y s i najgłośniejszy przywódzca 
Bonapartystów, był w r. 1870 i 1871 intornowany w K o- 
ź 1 u na Śląsku.

* Kongres literacki, obradujący w Londynie, za­
mianował J. I. Kraszewskiego swoim członkiem 
honorowym.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 20 czerwc , 
Julianny i Floryan a. Wschód słońca u go­
dzinie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 24.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1219 Śmierć Jana 

Odrowąża, Biskupa krakowskiego. — 1566 Urodzenie Zy­
gmunta III. — 1605 Dymitr uroczyście do Moskwy przez 
Polaków wprowadzony. — 1624 Rozproszenie Tatarów na 
polach Pławnickich. — 1734 Stanisław Leszczyński uchodzi 
z Gdańska. — 1768 Moskwa zdobywa Bar i Berdyczów.— 
1769 Bitwa pod Słonimem.

5 wygranych po 900 marek na numera 5714, 9065, 
’ 20,582, 89,768 i 91,132.

9 wygranych po 300 m. na numera 10,387, 25,785, 
31,278, 31,828, 31,842, 54,321, 82,130, 90,439 i 90824.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 19 czerwca 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 1001. = 10,000% TraT.es.

Wypow. —litr., cena wypowiedziana 50,50, czerwiec 
50,50, lipiec 50,60—50, sierpień 51,40, wrz-sień 51,60, 
październik 50,20, na listopad-grudzień 48,50 m.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 19 
czerwca. 4% nowo listy zastawne pozn. 97,80. 4% nowe 
listy rontow. pozn. 98,20. 5% powiatowe obligacyo 104,—. 
4%% powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za­
stawne 88,50. 4% śląskie listy rentowe 99,- -. Kwiiecki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 38,—. Poznański bank prowincyó- 
naltiy 105,50. 4% pożyczka państw. 99,50. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 105,80. 3%% obligi długu państwa 
94,—. Marchijsko-pozn. 24,75. Marchijsko-pozn. k. ż. 50/° 
akc. zakł. 94,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 174,50. Polskie likw. listy 56,40. Rosyjskie 
noty bankowe 200,80 m.

Bydgoszcz 18 czerwca.
Pszenica: spok., 163 — 181 m., za wyborową

więcej
Zyto niezm., 111—122 marek, za wyborowe

więcej.
Owies stale 116—124 m.
Groch, jęczmień, wyka nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości). 
Okowita 52,50 m. za 100 litr, a 100%.

Wrocław, 18 czerwca 1879
Zy to (za 2000 funt.), stałej, wypowiedz. 1000 cent, 

czerwiec 122,50 płacono, czerwiec-lipiec 121,50 płacono, 
lipiec-sierpień 121,50 płac., wrzes.-październik 127,— 
płacono.

Pszenica 179 żąd., na czerwiec-lipiec 179 żąd.
Owies 116,— ple., czerwiec-lipiec 116 płc., lipiec- 

sierpień 116 płc., sierpień-wrzesień —. Wyp. — cen.
Rzep 250 żąd., sierpień-wrzosień 245 żąd., — płc. 

wrzesioń-paźdz. 250 żąd., — płc.
Olej rzepiowy słale, wyp. — cent., w miej­

scu 58,50 żądano, czerwiec 56,50 żąd., czerwiec-lipiec 
56,50 żąd., wrzesień-paźdz. 56,50 żąd., 56,— płc., paźdz- 
listopad i listopad-grudzień 56,50 żąd.,

O k o w i ta wyżej, wypowiedz. —,— litr., czerwiec 
i czerwiec-lipieo 50,50 płacono, lipiec-sierpień 50,70 
płac., sierpień-wrzesień 51,60 płc. , wrzesień-paździeruik 
51,50—52 płc., 51,60 żąd.

Cena wypowiedziana na 19 czerwca: żyto 122,50 m. 
pszenica 179.— m., owies 116 mrk. rzep 250 m . olej 
rzepiowy 56,50 m., okowita 50,50 m

Ceny targowe z Unia 18 • zorwca 1879.

DCNIESIELIA LITERACKIE.

* Ks. Kalinka wydał Męczeństwo św. Sta­
nisława ijego znaczenie w dziejach na­
rodu. Kraków. 1879, 8ka str. 72. Rzecz czytana na 
posiedzeniu publicznem Akademii Umiejętności 3 maja 
1879 w Krakowie.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 19 czerwca. Biuro Reutera 

donosi pod dniem wczorajszym, że konsul fran­
cuski w Kairze udał się do pałacu wicekróla 
i oświadczył mu, że rząd francuski zażądał od 
W. Porty złożenie wicekróla z urzędu.

LOTERIA
Berlin, dnia 18 czerwca 1879.

(Bez gwarancyi.)
Przy dalszem dziś ciągnieniu drugiej kłusy 160-tej 

król-pruskiej letcryi klasowej padły:
1 wygrana 45,000 marek na nr. 82,814.
1 wygrana 3000 m. na numer 36,759.
3 wygrane po 1800 mrk. na numera 16,360, 39,401

i 42,083.

Postanowienia 
mie skuj

deputacyi targowej.

Pszenica biała
, ,, żółta
Zyto ............
Jęczmień nowy
Owies............
Groch............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
Jl\

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-1 
wyż.

naj- 
niż. 

M\ J•4 'd M
18 70 !i8 30 17 20 16 90 16 10 15 20
18 — 17 70 17 — 16 70 16 15 —
12 90 12 50 12 30 12 — 11 70 11 40
13 80 H 90 11 60 11 20 10 90 10 4Ô
12 40 12 — 11 70 11 10 11 — 10 70
15 10 14 50 14 - 13 40 13 11 4ń

Rzep . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . »
Rzepik tatowy
Lnica....................."
Siemię lniane . . " ’
Siemię konopiane » «

T O W A R
piękny śr edni pośledn

25 24 — 22 —
— — — - — —
— — — — —
19 17 — 15
26 — 24 50 23
18 50 17 — 15 —

Koniczyna do siewu, nom. czerwona spok. 
za 50 kilogram. 28— 33 —38—41 marek; ciała niozru. 
30— 38—45—55 marek.

Makuchy rzepakowe niezm., za kilo 6,30— 
6,50, wrzesień-paźdz. 6,30 mrk.

Makuchy siem. słabiej, za 50 kil. 9,10 — 9,40 m. 
obce 7,10—8 m.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14—17— 19,50.
Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,80 

do 8.10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Berlin, 18 czerwca (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu niezm. Terminy: niezm. Za 1000' kil. w miej­
scu żąd. 175—200 według jakości; na miesiąc bieżący 
185 płc., na czerwiec-lipiec 184—184,5 — 184 płc., na li­
piec-sierpień 185- 184,5 płc., na sierpień-wrzosień — pł,

na wrzasień-październik 191,5—191 płc., na paździeh 
listopad —,— płac. Ceny wypowiedziane 184 marek' 

Zyto w miejscu niezm. Terminy: potw 
1000 kilogr. w miejscu żądano 116—136 we„łu„ 
kości, na miesiąc bieżący płacono 119,5—119; na“ 
wiec-Iipiec płac. 119,5—119; na lipiec-sierpień płac, 
do 120.5 ; na sierpień-wrzesień płac 123,5; m wrz4 
październik płacono 127,5—127; na październik-ligL 
płacono 131—130. Cena wypowiedziana 119 ui.

J ęczm i eń z-- 1600 kilog. mniejszego i więU 
ziarna żąd. 110-180 według jakości.

Owies w miejscu stale. Terminy spok. Za u 
kilog. w miejscu żąd. 110 143 według jakości; na 
siąc bieżący płacono 126.—; na czerwiec-lipiec 1879 i 
piec-sierpień płac. 126,—; na wrzesioń-październik L 
130,—; na październik-listopad płacono 130,— 
wypowiedzenia 126 marek.

Kukurydza w miejscu niezm. W miejscut 
105—113 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 141 
groehu na paszę żąd. 123--140 według jakości.

Olej rzepakowy słabo. Za 100 kil. w „■ 
scu bez beczki 57,— m., na miesiąc bieżący 57,2- 
czerwiec-lipiec 57,2; na lipiec-sierpień płac. —’ 
wrzesień-paździer. płc. 57,8 - 58—57,6; na paździer. ¡j, 
pad płc. 58—58,2—57,8; na listopad- grudzień ptac. ■ 
do 58,6—58,1. Ceny wypowiedziane — ra.

Okowita. Terminy: m. zmien. Za 100. 
a 1000 pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki p| 
53,—, w miejscu z beczką —; na miesiąc bieżący, C] 
wiec-lipioc i lipiec-sierpień pł. 52,9- 52,6—52,7; na si 
pień-wrzesioń płac. 53,6—53,4; na wrzesleń-paździet 
płac. 53,5—53,3—53,4; na październik-listopad pic. 5[ 
Cena wypowiedzenia — m.

Szczecin, 18 czerwca. (Urzędowe sprawozd. giełdowe 
Pszenica stałej, za 1000 kilo w miejscu

Ń
„Kj
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Lir
Er:
Og.

nitl ł 
tnicl 
i éz . ----- j 7 -- - - - ~ .. ,, luiujoou D

zołfcą krajową 185—190 marok, białą krajową 187—— i d *v
m., na wiosnę — mrk., czerwiec —, ,zerwiec-lipiec n«
187 m., na lipiec-siorpioń płac. 185,5—186,5—189 , 
na wrzesień-październik pł. 190 m., na październik-liston 
płc. 192 marek. '

Żyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu kraj 
127-131 m., rosyjskie 115—122 m., na wiosnę płac, 
mrk., na czerwiec i czerwiec-lipiec płacono 118,— 
na lipiec-sierpień płac. 118,5—119 m., na wrzesień-p, 
ździernik płacono 123,5—124 marek, na paźdz.-listcn11111 
płac. 125,5—126 m. 11

Jęczmień, niezm., za 1000 kilog. w miejscu 
browńru 132—138 m., do paszy 107—115 m. ’

Owies spok., za 1000 kil. w miejscu 115—128 
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu do pas 

-132 m. ¡ v
Rzepa k słabo, za 1000 kilo, na wrzesień 

źiziornik płac. 26()—259,5 mrk.
Olej rzepakowy bez in., za 100 kilo w

scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 59,5 ru...........
tkio dostawy z beczką —, na czerwiec płac. 57,25 m i Z 
żąd. —, - m., na wrzesień-pazdz. żąd. 57,75 m.,
— marek.

Okowita stale, za 10,000 litr, proct., w mi 
scu bez beczki płacono 52,6 m., z beczką płac. — ni 
na czerwiec płc. 52,1—52,2 m., na czerwiec-lipiec pli téí 
i żąd. 52,1—52,2 m., na iipiec-sierpień płac. 52,5 inri 
na sfer i ń-wrzesień pł. i żąd. 53,1 —53,2 m., na wrzesu 
paźdz. płac. 52,9 m.

124-

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
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Berlin, dnia 19 czerwca 1879. (Kursa końcowe)
Pszenica -----

184,- 
191,-

czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Zyto stalsze 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź, 

Olej rzep, wyżej 
czerwiec 
wrzesień-paźdź. 

Okowita spok. 
w miejscu 
czerw .-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesioń 

Owies 
czerwiec

120,—
120,—
127,50

57,40
58,—

53,—
52.60
52.60 
53,30

&
Galie, akc. k. . . lol,-
Pr. pożyczka państ. 94. 
Pozn. listy z. . . 971 
Pozn. listy rent, . 98,:itl 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota.
Austr. losy 1860. . 120. 
Włochy .... go, 
Amerykany .
Rumuny . •
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczka 
Ros. losy prem. 1866 348,4 
Pol. lik. 1. zast. . 56,: t

. 175,n

• 100,
• 32,! u
• 200,1

116,50 Kredyty . 457,1

Wypow. żyta 800 Lombardy. 154,i
Wypow. okow. Usposoh. aopk.

Szczecin, dnia 19 czerwca 1879. (Kursa końcowe.)
Pszenica spok. Olej rzep, niezm.

czerwiec-lipiec 185,— czerwiec 57,!
wrzesień-paźd. 189,— wrzesień-paźdź. 57,i

Zyto niezm. Okowita słaba
czerw, lipiec 117,50 w miejscu 52,1
wrzesień-paźd. 123,50 czerw.-lip. 52,-

Owies lip .-sierp. 53,
na — sierp.-wrzesień. 52,!
na — Petroleum
na — jesień 9,i

ASTMA i KATAR
nun

.Nihiliści
Balbina z Moderskich

BAI1AAIE€KA
po długich cierpieniach, opatrzona Sakramentami śś., zasnęła 
w Bogu dnia 16 m. h. w Śremie, o czem donosi rodzinie 
zmarłej w smutku pogrążona siostra (1067)

Maryanna Moderska.

X
X
X

członków Tow. Pomocy Naukowój
z powiatu Odolanowskiego

odbędzio się w Ostrowie w poniedziałek dnia 23 czerwca o go- „ 
dżinie 4tej w hotelu p. Kuhna. Sprawozdanie i wybór nowego /Ak 
komitetu. (1665)

Komitet.
:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^

Magazyn gotowych ubiorów dla dzieci
Berlinska ulica nr. li) 

poleca w wielkim wyborze ubiorki, po cenach przystępnych. 
Również przyjmuje do roboty. (1069)

W. Koehlerowa.

Powieść ks. Józefa Lubomirskiego
w 8-ce 452 stron

dla czytelników „Kuryera Poznań­
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

Zapowiedziana aukeya trzech 
obrazów olejnych na poniedziałek 23 
czerwca rb. odbędzie się w sobotę 
«1, 21 czerwca rb. o godz. 10%.

Aukeya.
Nalepszy PnnippnntT Pniup Pudełko 

Bródek ulgi. rdplölUitJ ilûjllb po 1,70 Mrk. 
Skład w W8zysklch aptekach.

Majętność

LEWICfi
W sobotę dnia 21 go czerwca
z rana o godz. 10% odbędzie się przy 
placu Willielmowskim Nr. 3 publiczna 
licytacya trzech obrazów olejnych, 
przedstawiających: (1006)

Maria AntninettB.
■a

i ro t
(203)JTapety 

losy
Zakład litogr
Regestra go-

i i------ ----- i spodarskie Á
J ¿Christoiw Skład galant. T 
J Alfenide Christofla T
T poleca po najtańszych cenach T

materyałów piśmiennychhandel

w Poznaniu, w Bazarze
Próby tapet franco.

♦♦♦♦
►B

Chrystusa jata flnhrBio pasterza

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦** 
i W Starym Rynku:
♦ pod nr. 80
♦ jest 2 piętro składające się ó
♦ z 3 pokoi, kuchni i przy- i
♦ sionku, również jest pomie- ♦
♦ szkanie na parterze, składa- ♦ 
| jące się 3 pokoi, które da się *

are11w powiecie Międzyrzeckim z 
ałem, wynoszącym blisko 6, 
morgów i z nową parową góra 
nią, jest natychmiast na 12 do 
lat do wydzierżawienia. B 
szych szczegółów udzieli adwok1 
Jażdżewski, Poznań, 
Działowy nr. 7._________ (1061

Ć »gil
Kepi

;li test
us,
an
a

i portret łanu ljiy,
malowanych przez zmarłego malarza 
M. A. Piotrowskiego, profesora król, 
akademii sztuk pięknych w Królewcu. 
Najwięcej dający otrzymuje je tylko 
za gotówkę.

25iix<3.1or
Król. Komis. Aukc.

i pomieszkanie
w dobrym położeniu w Starym Rynku 
są od 1 października 79 r. do wyna­
jęcia. Bliższą wiad. udzieli W. Zien- 
tkiewicz, Wianeczka ulica nr. 35, 
I piętro. (1061)

Sakfcdem i czcionkami Jarosława Tnitgebií-, w Pozraniu.

¿ jako warsztat urządzić, od ś. ♦
> Michała r. b. do wynajęcia.
Î Bliższa wiadomość u (1069)
I Adolfa Ascha. j

znajdą za zapłatą dzienną

■ loi
J

C2O1

MW

1,20—1,50 m. natychmiast » 
trudnienie przy nowej budo', 
koszar w Cłnieźnie. (106

Karol Goldhagen jun
esa
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POZNANIU
połeca się-doi-wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

Miejsce urzę* 
dnika i włódar/Ji 
w Czeluśeinie i>; 
Kobylinem j o 
zajęte. (io*

est
uli

itóf
uzi
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